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W y c ie c z k a  nad W artę .
(C iąg  d a lszy .)

Ciąiyń. Lenda.
N adeszła  N iedziela; niebo ja k  k ry sz ta ł czy­

ste, a słońce ognistą tw arzą rozjaśniało w szy­
stk ie zau łk i i k ą ty , w szystkie pokoje i komo­
r y ,  w dzierając się przez dymniki naw et do 
sk lepów  na ten czas pustych, w  których zapo­
m niane i  zagrzebane w  piasku gdzie niegdzie 
jarzyny leża ły . Tu perka  d ługie , b ia ław e  w y ­
ciąga łę ty , ja k  m łode w ęże w ijące się ku św ia-
ftfu __  tam zw ięd ła  marchew’, albo pietruszka,
blado -  żó łte  natk i cienkie i  d ług ie  w ystrzeli­
w szy, w  ostatniem w ysileniu żywotnych soków 
podnosi się ku  oknie, zkąd b łog ie  św ia tło  ja k ­
by  na pożegnanie raz  jeszcze w pada i  um iera­
jące  dzieci ziemi ciepłym  całuje promieniem, 
ć w ik ła  naw et tak  p e łn a  życia i  k rw i czerw o­
n e j ,  leży ja k  sp ło w ia ła  chorągiew ka zdobyta 
w  daw nych bo jach , zachow ana i zapomniana 
w  pustej po zm arłych rycerzach komnacie. O 
jak aż  tęsknota traw i owe tw ory , w yrw ane z ro­
dzinnej ziemi sw ojej! — jakże  każde tętno ży­
c ia  (bo życia w nich któżby nie w id z ia ł? ) po­
zbaw ione św ia tła  niebieskiego i c iep ła  —  co­
ra z  m arnieje, słab ieje  w  długiem  konaniu. Jak  
w ięzień  w  kazam atach i  kopalniach podzie­
mnych, ta k  one rośliny pow olną giną śmiercią, 
zazdroszcząc może popiołom w  grobach cmen­

tarza  spoczywających. A le cóżto! zacząłem  o 
radosnej Niedzieli, o uroczystem św ietle słońca, 
a doszedłem  do smutnych scen sklepów  i  w ię­
zień! Takto w szystko na św iecie dw ojakie no­
si p iętno , cierpienia i nadziei; i człow iek  k ie­
dy jedną myślą gubi się w  chw’ale niebios, k tó ­
rej żadne o k o 'n ie  w id z ia ło , żadne serce nie 
pojmuje — to drugą m ysią zstępuje do grobu, 
k tórędy  droga do owych przybytków  górnych. 
NVięc za jaśn ia ł dzień Boży nad m iastem , nad 
kościołem  Ś. Józefa i  cmentarzem je g o , gdzie 
w  cieniu drzew  już liczny czekał lud . I  my­
śmy poszli do kościoła, bo dzwony tak  uroczy­
ście, tak  pełnem i i  dźwięcznemi tony w zyw a­
ły  w iernych Polaków  do przybytku pańskiego, 
i grom adki ludu strojne tak  świetnym postę­
pow ały  orszakiem , że w  dwójnasób uczułem  
pociąg staw ania w  pośród b ra c i , i  w spólną 
pieśń, w spólne m odły do wspólnego zasłać oj­
ca pragnąłem . Patrząc po tw arzach lu du , nie 
m ógłem  dostrzedz owej swobody, owego ukon­
tentow ania i  szczęścia, k tóre  w  dni N iedzielne 
u nas tw arze w łościan  przybierają. Piętno u - 
krytego cierpienia nadaw ało  obliczom w yraz 
osobliw y, słow em  nie skreślony, k tóry  i  nam  
praw ie odejm ow ał częśó radości; i  przypom nia­
ła  mi s ię , gdym przestępow ał k ra tę  w  progu 
bram y cmentarzowej —  ow a menażerya van  A - 
kena z wszystkiem i w  niej zw ie rzę tam i; ów 
lew , co pokazując sztuki na głos pana, marko-
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tnym jakimś rykiem zdawał się żalić na utra­
coną wolność; owego niedźwiedzia białego, co 
bezustanku łap ą  p rzeb ie ra ł, jakoby pływ ając 
swobodnie w  śród lodów na oceanie północnym; 
owego szak ala , co piskliwym szczekaniem i 
przymrużaniem oczu niby p łak a ł za skwarnemi 
piaskami A fryk i, za ojczyzną swoją utraconą, 
i owo lama z okiem duze'm, ciemnem, niewin- 
ne'm, co na głos pana pędem biegało po pod­
łodze i nagłemi oczu zwrotami i szyi porusze­
niem tęskność za obszarami górzystemi Amery­
k i okazyw ało; owe orły i puchacze, co w k la­
tkach zamknięte, głosu wydawać nie śmiały dla 
żałości. — W  takich myślach przybywszy do 
kościoła, i oddawszy ukłon i cześć Panu Bogu 
— siadamy. Nim ksiądz wyszedł ze Mszą św., 
kapela zaczęła stroić insfrumenta. Ignacy, ja ­
ko amator muzyki, w stał z ław k i i prosto na 
chór się u d a ł; my za nim. Zastaliśmy dosyć 
liczną kapelę. Niebawem pan Ignacy w ziął się 
do ulubionego instrumentu swego , który b y ł 
flet, X aw erek do tenoru, ja zaś do głosu ba­
sowego, aby chw ała Boska hucznie'j brzmiała 
w  kościele napełnionym parafianami. Niechaj 
kto sądzi jak  chce o muzyce w kościołach na­
szych; moje'm zdaniem byłoby niesłusznie ru­
gować ją  z powodu miernego wykształcenia 
członków, składających kapelę. Nie od wczo­
ra j to głosy powstające na zły gust panujący 
po parafiach, na hałaśliw ą i źle wykonywaną 
muzykę w  kościołach miast mniejszych, na zły 
dobór kompozycyi i t .  d .; nie raz radzono za­
niechać muzykę instrumentalną , zastępując ją  
śpiewem chóralnym na wzór Protestantów. Nie 
mogłem się nigdy zgodzić na to , aby dla nie­
doskonałości, w  której jeszcze widzimy kapele 
nasze po powiatach — zanucić dawny zwyczaj 
i  drzewo sztuk pięknych, dosyć u nas zanie­
dbane, pozbawić jednej gałęzi. Zamiast burzyć 
i  wywracać gmach stary, choć uszkodzony albo 
nie wykończony, nie założywszy nowego, le­
pszego, trzebaby się raczej wziąść do naprawy 
istniejącego. W tedy dopiero możnaby poznosić 
orkiestry miasteczkowe, tam, gdzie są niedosko­
n a łe ,1— gdyby lud albo przynajmniej młodzież 
o tyle była przysposobiona, iżby mogła śpiew 
prowadzić na kilka głosów. Są tu i  ówdzie 
chwalebne usiłowania i początki, ale daleko 
nam do pożądanego celu. Nie poślednią uczy­
niliby przysługę ogółowi kantorowie, organi­
ści, albo ktokolwiek bądź, gdyby zebrawszy

czeladź, albo i rzemieślników, i włościan do­
brej woli, pozakładali towarzystwa śpiewaków. 
Rzecz nie bez znacznych trudności, jednak przy 
szczerej chęci i gorliwości do wykonania podo­
bnej, czego dowodem jest zawiązek takiego to­
warzystwa w  Gnieźnie, pod sterem obywatela 
Grabskiego, organisty Tumskiego, który od lat; 
k i lk u , co Niedziela po nabożeństwie ćwiczy 
w śpiewie na 4 głosy męzkie, z rzemieślników, 
(majstrów i czeladników,) i tak dalece ich przy­
sposobił, że w święta i Niedziele porządny chór 
śpiewaków w kościele po-Franciszkańskim  się 
zbiera i różne msze, Łacińskie i Polskie (n a ­
wet Niemieckie, bo dla Niemieckich także K a­
tolików bywa tam nabożeństwo), dosyć pewnym 
tonem i ruchem wykonywa. Sądziłby kto, że 
śpiewacy zapewne znają muzykę instrumental­
ną, że, grając na instrumencie, jak i taki już się 
obeznał z nótami. Bynajmniej. Gorliwość chwa­
lebna zgromadziła tych uczciwych obywateli, 
nie znających żadnej muzyki — a praktyczny 
talent obywatela Grabskiego, nieprzerwane je ­
go ćwiczenia, wkrótce najpiękniejszy odniosły 
sk u tek ; t a k , iż z nót każdy głos śpiew ał. 
W rodzona Słowianom śpiewność i słuch muzy­
kalny oczywiście u ła tw ił pracę, i nic to nie za­
wadzi, że śpiewacy po części ze słuchu, szcze­
gólnie w początkach, śpiewają — jednak cel 
osiągnięty; a Pan Bóg ma chw ałę, a parafia 
piękny wzór i zachętę do postępowania na tej 
drodze, nie mówiąc o innych błogich skutkach, 
jako to , że się nie jeden odwraca od zabaw 
karczemnych i przejmuje się duchem ślache- 
tniejszym, chrześciańskim, narodowym, ile że o- 
bok śpiewów kościelnych, narodowe nie zanie­
dbują się.

Na chórze Pyzderskiego kościoła uwijali 
się śpiewacy, skrzypkowie, w^altorniści, fletro- 
wersiści i klaryneciści. B rak było trębacza; 
więc sam organista, gorliwy muzyk i dyrygent 
amatorskiej orkiestry, uczciwy Tomaszewski, ile 
razy przypadało solo na trąbkę —  zeskoczył 
z ław y  swojej i porwawszy trąbkę , dobitne 
z niej wyprow adzał tony z w ielką biegłością. 
Tak w edług przysłow ia, ręka rękę m yła, no­
ga nogę w spierała, i  by ła  zgoda i jedność w ca­
łe j orkiestrze i muzyka huczna, i sadząc po gor­
liwości, z jaką każdy pracow ał, zapewne Bogu 
m iła. Piękne słowo Górnickiego, że: śpiew 
czyni duszę sposobniejszą ku dostąpieniu bło­
gosławieństwa — tu się dał zastósować. — Po
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Mszy św. dowiedziałem się, iż część orkiestry 
naszej jechać chce do Ciążynia na odpust, k tó­
ry  właśnie w ten sam dzień przypadał. A  dla 
czegobyśmy nie mieli towarzyszyć gronu ama- 
iorów tak gorliwych i zwiedzić okolicy słyn­
nej z pobytu prymasów Polskich? Tak myśląc, 
oświadczyłem gotowość swą do Niedzielnej o 
milę tylko przejażdżki. Koledzy chętnie przy­
stali na propozycyą, a ponieważ nie było w ie­
le czasu — więceśmy po skromnym przekąsku 
wyruszyli ku Ciążyniowi. Pomimo spiesznego 
Ibiegu rączych koników', ledwiesmy zdążyli na 
summę. Już na zielonym cmentarzu w cieniu 
starych lip, oprócz kilku rzędów powozów i wo­
zów , m ała tylko garstka ludu pozostała; nie 
mogąc się pomieścić w ciasnym kościółku, do 
którego ani się dotłoczyć nie można było. Gdy­
by nie boczne drzwi, prowadzące na chórek, te- 
dybyśmy ani nie byli mogli dostać się do św ią­
tyni. Przy w’ielkim upale dnia tego, łatw o so­
bie wystaw ić, jak  parno być musiało w ko­
ściółku ludem napchanym. Msza św. wyszła. 
K apela rznąć zaczęła po swojemu — my po­
magać w edług możności — nie zważając na 
gorące powietrze, na obfite poty, na trudność 
■oddychania. Kazanie szczęściem, nie zbyt d łu­
gie było —- choć dosyć widać, trafiało do serc 
parafian; a kiedy ostatnieintrady hucznym grzmo­
tem zapowiadały koniec nabożeństwa —• tośmy 
szczerze ucieszeni spieszyli z świętej łaźni na 
wolne powietrze, pod rozłożyste lipy cmentarza. 
Jak  miłym by ł widok tego ludu, co się sypał 
z drzwiów kościelnych, i w jasnym stroju Nie­
dzielnym na różne strony rozchodząc się, całej 
okolicy nadał uroczyste i wesołości piętno; ca­
ł a  przyroda i wszystkie w nie'j żyjące stworze­
nia zdaw ały się głosić, że dziś święto i na 
ziemi i w niebie.

W stąpiw szy do karczmy na piwo, zastaliśmy 
nie mało ludu, krzepiącego się spokojnie wód­
k ą  i piwem. Nie długo tam cisza trw ała . 
Z jaw iło  się parę grajków, i nuże w okamgnie­
niu kilkanaście par kręci się po podłodze i za 
chwilę cała izba zawalona ludem. I  tu uwa­
ża łem , że jakaś siła  tajemna wstrzymuje pod- 
ochoconycli od śpiew u, od wynurzenia uczuć 
swoich. Tańczono, ale wykrzyków i wierszy­
ków prawie nic nie było . Uciekaliśmy po 
chwili z natłoku i gorąca, radząc co dalej po­
cząć z sobą.

(Dokończenie nastąpi.)

Krotoszyn.
(Ciąg dalszy.)

Prócz tego podania, nic o założeniu miasta 
wynaleść nie mogliśmy. W  papierach, aktach 
miejscowych mało się przechowało szczegółów, 
któreby nam jasny obraz wzrostu, i powiększa­
nia się jego dać mogły, a tern mniej, aby nam 
jaką wzmiankę o początkach założenia prze­
chowały. Przez częste pożary, w latach oso­
bliwie (1656, 1774), najazdy nieprzyjaciół ar­
chiwa miejskie i kościelne, jedne stały się pa­
stwą płomieni, drugie zaginęły. Taki by ł los 
nieomal wszystkich archiwów naszych miaste­
czek, co nie m ałą trudność sprawia chcącemu 
pisać ich historyą.

W  najdawniejszych czasach Krotoszyn b y ł 
własnością Krotowskich — zostaw ał w ich rę ­
ku aż ku środkowi X V I wieku. (* ) Z tej fa­
milii w roku 1415 W ierzbięta przeniósłszy mia­
sto z dawnego miejsca na dzisiejsze — gdzie 
by ła, jak  przywilej opiewa, wyspa ( * * )  i fol­
w arki Banów i Oraczewice, nadał mu prawo 
Magdeburskie, darow ał wszystkie pola do wspo- 
mnionych folwarków należące, z pastwiskami, 
łąkam i, lasami, polowaniem, rybołostwem , ło ­
wieniem ptaków' i t. d ., zachowując sobie do­
minium supremum. Dla prędszego odbudowa­
nia miasta, i podźwignięcia go , uwolnił mie­
szkańców od opłacania czynszów, i danin, ja -  
koteż mieszkających na przedmieściu, zapewne 
Błoniu dzisiejszem, od posług dworskich. U - 
W’olnienie od czynszów trwać miało lat 6 , u 
tych zaś, którzyby pogorzeli, lat 8. Po upłynie- 
niu zaś tego czasu, spłacać mieli z łanu każde­
go w  dzień Ś. Marcina po trzy złote Pragskie.

Te i tym podobne darowizny i przywileje, 
jakoteż staranność dziedzica o dobry byt mie­
szczan, sp raw iły , iż i ludność powiększać się 
poczęła — i miasto podnosić się i kwitnąć han­
dlem i dobrem mieniem. W ierzbięta, ów dru­
gi założyciel Krotoszyna, upięknił go przez od­
budowanie starego zamku , o którym i Staro- 
wolski wspomina. — Z czasem jednakże ów za­
mek w spaniały z pięknym ogrodem, fossami i 
bramami, kolebką znamienitych i ojczyźnie do­
brze zasłużonych rodzin Krotowskich, Niewie- 
skich, Rozdrażewskich i t. d. przekształcany,

(*) Wspomnienia Wielkopolski, Raczyński, pag. 
287, 288.

(**) Na tej wyspie,
40*
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u trac ił sw oje ozdoby, stoi w praw dzie dzisiaj, 
lecz przeistoczony, ani siadu tych czasów na 
nim  nie w idać, a ciekaw e historyczne szczegó­
ły ,  p rzy leg łe  do tych m urów , razem z s ła w ą ic h  
w łaśc ic ie li przebrzm iały , w ygasły , przem inęły, 
ja k  przem ijają chm urki na b łęk ic ie  niebios. 
D ziedzictw o możnych i  potężnych rodzin, prze­
szło  w  ręce obcego plem ienia; stoi głuche, opu­
szczone. Ściany jego, zdobione niegdyś b o g a te- 
mi łu p y  T ureckiem i, Tatarskiem i, z podziwem 
sły szą  cudzoziemską, sobie niezrozum iałą mowę. 
—  Z n ik ła  ozdoba, stoją ty lko rozłożyste drze­
w a ,  zeszłego w ieku  dzieci, i  szepcą żałobnie 
przy pow iew ie w ietrzyka o chw ale daw nej tej 
dziedziny. O ja k  zm ieniło się wszystko — ani 
pana, ani licznej dw orzan drużyny, ani zbroj­
nych w  żelazne zbroje rycerzy — nie ujrzysz; 
n ie  tę tn i dziedziniec pod pędem dzielnych ru ­
m aków , niosących mężnych rycerzy, ciągnących 
na  w ojenną w ypraw ę. W szystko m inęło — 
przeszum iało życie ja k  w icher po w ierzcho ł­
kach drzew  — cicho i  smutno.

(C ią g  dalszy nastąpi.)

Ksiądz J. Falkowski, Dominikan.
B y ł mąż w  k ra ju  naszym bardzo znany , a 

■w św iecie literackim  m ało znany, ś. p. O. F a l­
k o w sk i, Dominikan L itew sk i; m ało by ło  atoli 
takich , którzyby w p ły w  rów nie zbaw ienny by­
li  w y w arli. Pamięć jego na L itw ie , w  której 
m ieszkał, i  na Podolu, w  którym  tylko k ilk a  za­
b a w ił miesięcy, z pow odu jubileuszu w  r .  1826, 
nie prędko się zatrze. Ileż  to on dusz pona- 
w ra c a ł do Boga, ileż grzeszników skruszy ł, ileż 
ciemnych w  re lig ii w  niej o św iec ił, słabych  
w sp a r ł  i w zm ocnił. P raw dziw y ten misyonarz 
od la t k ilkunastu w  spokojnem le g ł g rob ie , a 
nauki jego  w ry ły  się pamięci słuchaczów , i te ­
raz  je  ojcowie dzieciom, naw et wnukom podają. 
N auka Chrystusowa ma być g łów nie ustnie po­
d a w a n a , kiedy tak  ją  Zbaw iciel nau cza ł, k ie ­
dy tak  ją  kościół przez K ap łanów  szerzy; i 
dla tego też jak ko lw iek  pięknem i są pom niki 
wym ów nego p iorą  K s. Falkow skiego, p iękn iej- 
fizemi są jeszcze owe nie zatarte  w rażen ia , j a ­
k ie  po sobie pozostaw ił w  sercach tylu tysię­
cy słuchaczów .

Pisane kazania Ks. Falkowskiego , których 
teraz w "Wilnie powtórną robią edycyą w 6 to­

mach, (* )  oraz piękne jego kazania jubileuszo­
w e , k tó re  b y ł  w y d a ł pod im ieniem : K a za ń  
kilku K sięży  Dom inikanów , w  roku 1826 na 
Podolu m ianych, nie zaprzeczając nigdy owej 
pow agi , ja k a  przystoi kościelnemu pisarzow i. 
Przeciw nie się działo  z ustnemi jego kazania­
m i; przypom inały one przem owy missyjne, i ża­
dnych nie szczędził usiłow ań w yobraźn i, do­
w cipu i znajomości ludzi, celem obudzenia p ra ­
w dziw ej i gruntow nej pobożności w  słuchaczach. 
B y ł on ciągle obrazowym . W ied zą  W ielkopo­
lanie, jak ie j potęgi dodaje natchnionym słow om  
Sufragana D ąbrow skiego obrazowość jego im a- 
ginacyi, — otóż ta  sama zaleta odznaczała mo­
wy O. Falkow skiego . Jakby  z bogatej kopal­
ni w ydobyw ał skarby uczu c ia , narodow ych 
wspomnień i tego staropolskiej trafności w y­
rażenia , k tórą  Anglicy humorem  przezw ali. 
Ż arty  łą c z y ł z najpoważniejszem i nauki, i dowci­
pem w esołym  orzeźw iał słuchaczów , skoro u - 
w agę ich obudzać potrzebow ał. S p raw ia ł to, 
że ciągle natężaną b y w a ła  na w szystkie jego 
s ło w a , a że słuchacze nigdy ich zatrzeć nie 
zd o ła li z pam ięci. D ziw ne to nie raz  byw ały  
zjaw iska psychologiczne, a  raczej działan ia  ł a ­
ski oczywiste. N ajzaw ziętsi grzesznicy kruszy­
li się po la tach  kilkunastu bezbożnie spędzo­
nych; inni może więcej ciemni niż popsuci w y ­
znaw ali, że tak  im um iał dojść do żyw ego, że 
naw et najskrytsze grzechy , co sobie do śmier­
telnej chow ali pościeli, —  w yjaw ić musieli u 
św . spow iedzi; a  wszyscy utrzym yw ali, że ka­
zania m ia ł w prost do nich , że ich w yraźnie i 
w yłącznie m iał na oku. P ow tarzały  się na Po­
dolu cudowne pow rócenia do B o g a , jak ie  to 
niegdyś sp raw ia ł ów  w zór zakonu kaznodziej­
sk iego , Śty W incenty  F erreryusz , którego tak  
piękny mamy opis w  naszej literaturze. N aj­
zaw ziętsi nieprzyjaciele bratn ie sobie podaw ali 
d ło n ie , w ra c a ł pokój do stade ł m ałżeńskich, 
do skłóconych rodzin i gmin. Gdzie kazaniem  
lub spow iedzią nie d o k aza ł, b ieg ł O. F a lk o ­
w sk i osobiście zanosić s ło w a  zgody. M atkę pe­
w n ą , od la t k ilku  na córkę zagn iew aną, da­
rem nie s ta ra ł się p rzeb łag ać ; a le  go to nie od - 
stręczyło, i owszem, sam raz do je j w b ieg ł po-

( ')  Oprócz kazań w 1845 r. wydano we Wilnie 
dziełko Ks. Falkowskiego: Wielki Tydzień, zawiera­
jące opis i objaśnienie obrzędów wielkotygodniowych, 
i rozmyślanie duchowne.

Przyp. Red.
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koju, b łag a jąc  ją  o' litość nad dzieckiem, a ra ­
czej nad w łasn ą  duszą; lecz zamiast aby się 
sk ruszy ła , zaw zięta Pani w  tw arz go uderzy ła . 
W y rz e k ł Domiuikan, ze Chrystus w ięcej ucier­
p i a ł ,  i  zniósł cierpliw ie obelgę. M niej szczę­
śliw y, niż S k a rg a , niż B audouin, co naw rócili 
taką  pokorą tych, co ich zelżyli. Nic go nigdy 
nie w strzym yw ało od niezmordowanej ducho­
w nej pracy. K azania  jego b y ły  w ięcej podo­
bne do nauk, niż do k a z a ń ; zaczynał często od 
uporządkow ania słuchaczów  w  kościele, ro z łą ­
czenia ich na dw ie części, potem napominania 
ty ch , co bez uszanowania w stępow ali. -— Po­
w staw a ł nieraz, jako  nie trzeba być jako  p n i a ­
k i e m  w  kościele; k aza ł pow tarzać ludow i zw y­
k łe  codzienne ranne m odlitw y, popraw iając b łą ­
dzących i tłum acząc m odlitw ę Pańską i Pozdro­
w ienie A nielskie. Z alecał porządek przy pro­
cesjach , szczególniej zachęcał w iększe Panie do 
chętnego noszenia ó łtarzyków . Z achęcał do u- 
częszczania do S tołu  Pańskiego, nazyw ając r o ­
c z n i a k a m i  tych, co tylko raz  w rok to czynią. 
W ym ow a jego natchniona , a pe łn a  ż y c ia , a 
przyte'm prostoty, szczególniej lud u jm ow ała , i 
w ie lk ie  w rażenie, jak ie  kazania jego sp raw iały , 
po części ztąd pochodzi. Zaiste po części, bo 
n ie może nikt naw racać, kto sam wysoko w  cno­
cie posuniętym nie jest, i kto nie ma głębszego 
życia w ew nętrznego. — F alkow sk i urządzał naj- 
stósownie'j nauki Jubileuszow e, a kończył je  
zw ykle po tygodniu , lub 2. tygodniach proce­
s j ą  na cm entarz, czyli na J ó z e f a t o w ą  doli­
nę, w raz z kazaniem  o R ą d z ie  ostatecznym. 
B y ło  to zawsze najpiękniejszem  z jego kazań ; 
w n iem  to ca łe  bogactwo duszy s-wej w ylew ał, 
w  niem to uderzał tak  silnie słuchaczów , że te­
raz  po latach dwudziestu, gdy ciało  i kości te­
go czcigodnego zakonnika pruchnieją, dotąd Po­
dołanie wnukom swoim o O. Falkow skim  opo­
w iadają . P łacz i  łk an ia  n ap e łn ia ły  cały  cmen­
ta rz , a powszechna skrucha s taw a ła  się najle­
pszą rękojm ią popraw y. — Ileż to od roku te­
go 1826, ostatniego tryumfu kościo ła w  zabu­
rzeniu k ra ju , —  ciężkich chw il nastąp iło! ileż 
to mężnych serc trzeba by ło  do przetrw ania ty ­
lu  boleści i  uciemiężenia kościo ła ; aliści św ię­
tobliw y Dominikan z ło ż y ł te skarbnicę, z której 
czerpano dotąd w  czasie prześladow ania. D o­
tąd  błogiej jego b łog o sław ią  pam ięci.

Ojciec Falkowski umarł na Litw ie przed 
laty kilkunastu; ależ zakon jego u nas kwitnąć

nie p rzestał. W s tą p ił  w jego ślady zacny O. 
F ilip  M okrzycki, którego piękne kazania ca łe j 
znane Polsce , dowodam i rzadkiego męstwa i 
w iary  niezłom nej. Ozdobą tego zakonu jest je ­
szcze O. L eszczyński, k tóry  te'm b y ł dla K ra ­
k o w a , czem O. F alkow sk i dla L itw y ; a jako 
Francya od la t  sześciu z coraz w iększym  s łu ­
cha zapałem  natchnionych s łó w  O. Lacordaira, 
tak  Polska mieć znów będzie sw ych Dom inika­
nów , rów nie wym ownych. W ym odlą je j to 
naszych czterdziestu jednych M ęczenników Do­
m inikańskich , których w  Sandomierzu T atarzy  
w ym ordow ali; i  ci wszyscy Męczennicy Islam u 
i Siczy, na których pam iątkę Ojciec św . Domi­
nikanom Podola i U krainy pasy koloru czerwo­
nego , jako  na męczeństwo przeznaczonym , no­
sić k aza ł.

Dodać należy, że on sław ny  Dominikan O. 
Jubellot, k tóry  przed 20 la ty  w  Rzymie za na j­
większego uchodził mówcę i 0 0 .  V enture i F i-  
nettego p rzew y ższał, także z naszej pochodził 
fam ilii, domyślać się, że z Z ab ie łłó w .

Kończąc a rty k u ł o O. Falkow skim , w zyw ać 
w ypada p row inc ją  L itew sk ą , aby żyw ot jego 
op isała . W iem y tylko , że b y ł  na w ielkim  
św iecie p ierw ej nim w stąp ił do zakonu i że 
w  nim zeb ra ł te mnogie doświadczenia i w y­
ćw iczył ten dowcip tak  tra fn y , których um iał 
łożyć na Bożą ch w ałę . (* )

i t -

Sprowadzenie Siosir miłosierdzia 
u św. Kazimierza w  W arszaw ie.

1. Ranek Królowej.
W  komnacie ozdobnej w  kosztowne m aka­

ty, Perskim  kobiercem w ysłanej, k ilk a  cór naj-

( ’ ) T e n ż e  czc igod n y  Kaptan  w ie lc e  przys łuży ł  s ię  
cierp iącej  lu d zk o śc i .  Za j e g o  staraniem w  roku 1828 
otw o r z o n o  w  W arszaw ie  przy Instytucie  g łu c h o n ie ­
m y c h  w  g m ach u  b y ły c h  koszar kadeck ich  przytu łek  
dla oc iem n ia ły c h  —  a ch o c ia ż  u p a d ł  ten  d o b ro czy n n y  
zakład po  parę latach dla braku funduszów , jed n a k że  
b ło g a  m yśl  n ie  zgasła w śród  ty lu  tru dn ośc i .  W  roku  
1829, 1842 w zn o s z o n o  g o  zn ow u ,  i is tn ie je  aż d o  dni  
naszych .  Zakład te n  l iczy  k ilkunastu  w y c h o w a ń c ó w ;  
w  n im  odbierają  n ie sz częś l iw i  n ie  ty lko p otrzeb y  do  
utrzym ania  życia, ale  też  re l ig ijne  i n a u k o w e  w y c h o ­
w an ie .  N ajw ięcej  trudnią  ich  w y ra b ia n iem  s łom ianek ,  
sie c i  i  s iatek  —  je s t  także zamiar u czen ia  ich  k o s z y -  
karstwa. Przyp. Red.
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znakomitszej Polskiej ślachty oglądało z ciche­
mu szepty, rozłożone na obszernej sofie bogate 
szaty, w które Marya Ludwika ubrać się m iała 
w  krótce, by przy królewskim stole z wrodzo­
ną sobie uprzejmością obcych posłów przyjmo­
wać. Szczególną ich uwagę zw racał strój g ło ­
wy z ogromnych p e re ł, i niepojętej cienkosci 
koronek, zręczną ręką ułożony; dalej nieco pan­
ny służebne przyrządzały różne szczegóły ów­
czesnej toalety, a przy gotowalni, wsparta na 
d łoni, zatopiona w  myślach, siedziała niewia­
sta, którą raz intrygantką, to matką ludu, to o- 
piekunką kraju nazywano. Chociaż młodość 
je j dawno już przeminęła, choć nigdy regular­
nie piękną nie b y ła , a w  tej chwili ściśnięte 
usta i brw i ściągnione jakąś przykrą myślą na­
daw ały  jej pozór surowości, przecież wyniosła 
i kształtna postać, płeć nadzwyczaj czysta i 
b ia ła , blask wielkich czarnych oczu, a nade- 
wszystko słodki i poważny wdzięk w każdem 
jej poruszeniu wyraźny, staw iały jeszcze Marya 
Ludwikę w rzędzie pięknych kobiet ówczesnych; 
stały  charakter i W’ielkie umysłowe zdolności, 
zapewniały jej historyczne znaczenie, a m iła 
słodycz charakteru w  zwyczajne'm życiu, wzbu­
dzała serdecznie tych, co ją  z bliska otaczali.

W sparta, jak  mówiłem, na ręku, przegląda­
ła  papiery, które jej średnich lat mężczyzna, 
w Francuską suknię ubrany, z uszanowaniem po­
daw ał; na wielu z nich k ła d ła  szybko cyfrę 
sw oje; jedne odkładała na bok, inne zaginała 
na rogach, w  końcu wziąwszy kilka arkuszy 
na kolanach jej leżących, dopisała w każdym 
po parę wierszy, i oddając je  sekretarzowi swe­
mu, rzek ła :

„Panie Desnoyer! proszę, żeby te listy dziś 
jeszcze do Paryża odeszły; już tylko ztamtąd 
spodziewam się pociechy.

„ I  tę notę do Rzymu prędko wyprawić wy­
pada; dobrzeby było, żeby pismo pana Kalino­
wskiego, z pod Batow a, Królowi się dostało; 
reszta nie pilna, tylko te papiery (dodała, wska­
zując na odłożone z boku), niech panna de V il- 
lers zaspokoi.”

U kłonił się pan Desnoyer i wyszedł z ko­
mnaty ; panny służebne poczęły ranny ubiór 
przywdziewać Królowej, a gdy już długie w ło ­
sy, namaszczone wonnemi olejkami, utrefione zo­
stały, jedna z dziewic stojących na boku ujęła 
żywo ów śliczny strój głow y, i zbliżyła się do 
Królowej, a stanąwszy u gotowalni, rzekła:

„Pozwoli Najjaś. Pani, abym ja  dzisiaj do­
kończyła jej stroju ? ”

M arya lekko głow ą skinęła, a młoda dzie- 
wuca, poprawiając delikatną tkankę, dodała: 

„T y lko  w naszym Paryżu potrafią coś tak 
pięknego utworzyć -— co to za lekkość! pra­
wdziwie to pajęcza przędza — a b ia ła ! Na 
tych cudnych, czarnych w łosach, będzie to jak  
śnieżna chmurka w yglądało.”

Uśmiechnęła się smutnie Królowa.
„M oja M aryo!”  rzecze; „n ie  wiesz sama, 

jak  ciężką prawdę żartem w yrzekłaś! Odda- 
wna już prawdziwe chmury osiadły moje czo­
ło, prawdziwy śron włosy pokrywać zaczyna.”  

,, C o! ”  zawmłało dziewczę z niedowierza­
niem, i ogniste oczy zwróciło na czarne kosy 
K rólow ej, lecz wmet uśmiech znikł na ustach, 
wesoła dotąd twarz mówiącej bolesny przybra­
ł a  w yraz, bo rzeczywiście, wśród świetnych 
splotów Maryi Ludwiki, kilka śrehrnyeh w ło­
sów błyszczało.

„A  widzisz M arysiu!”  przerw ała żartobli­
wie Królowa.

„A leż  kiedy przed niedawnym czasem po­
zwoliłaś mi Najjaś. Pani czesać swoje włosy, 
to jeszcze tego nie b y ło ? ”

„ B o  wtedy jeszcze Chmielnicki nie zniósł 
naszych pod Batowem; jeszcze Siciński swawol­
nym wykrzykiem nie zerw ał obrad sejmowych.”  

„ O  paui! jakże głęboko do serca bierzesz 
niepowodzenia tego k ra ju , który przecież nie 
jest twoją ojczyzną; ”  mówiła z wyrzutem dzie­
wica, wspierając się z wdziękiem na niskim ta­
borecie, stojącym u nóg Królowej'.

„ J a  kocham ten kraj M arysiu ,”  odrzekła 
Monarchini; „czuję naw et, że w tych czasach 
potrzebuje on więcej, niż kiedy, miłości i po­
święcenia odemnie. I  ty pokochasz może tę 
ziem ie ”

t

Piękna ulubienica potrząsnęła głow ą, i spoj­
rza ła  znienacka na w łosy K rólow ej; w tej 
chwili uchylono ciężką firankę, zasłaniającą 
drzwi wchodowe i weszła kob ieta , nie pier­
wszej już młodości, blada, miłego wyrazu tw a­
rzy, w  popielatej sukni, z czarnym aksamitnym 
workiem w ręku; wszedłszy, pokłoniła się z u- 
szanowaniem Monarchini, i odebrała wzajemny, 
pełen życzliwości ukłon znajdujących się w ko­
mnacie.

„Siądź tu! de V illers!”  rzekła Marya Lu­
dwika, wskazując krzesło przy sobie; „strudzi-
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ła ś  się ja k  w idzę. A le tyś b la d a , zmieniona; 
czy znów  jak a  św ieża k lęska  może?

„O  nie P an i! dzięki Bogu! żadna zaraźliw a 
choroba nie z jaw iła  się w  m iescie.“

„M usiałaś jednak  na ciężkie patrzeć cier­
pienia, kiedy, mimo widocznych u siło w ań , po­
gody tw arzy odzyskać nie możesz.

„N ie w idziałam  nic nadzwyczajnego, N ajjas.

P a n i! “  _ _
„ J a  nadużyw am  tw oich s ił , kochana de \  u -  

le rs ;  — kto ma ty lu , co j a ,  ubogich, temu w ię­
cej ja k  jednej jałm użniczki potrzeba. Zaczem 
jednakże ulże ci pracy, chcę ją  z tobą przynaj­
m n i e j  moralnie podzielić. Pow iedz nam, co dziś 
z rob iłaś ? li

Panna de V iile rs , ulubiona rodaczka M aryi 
L udw iki, razem z nią p rzyby ła  do Polski, i ja k  
ona p rzyw iązała  się do nowej swojej ojczyzny,
  tk liw a , rozsądna, m ia ła  sobie powierzony
w y d zia ł nadzw yczajnej jałm użny kró lew skiej, i 
d o p e łn ia ła  obowiązków sw oich sumiennie i gor­
liw ie . ( 1 )  Na zapytanie P a n i, doby ła  z w o­
reczka zapisany papier.

„N ie  chcę re je s tru ! “  p rze rw a ła  K ró lo w a;
„pow iedz, gdzie by łaś  ?-<

„N ajjaśniejsza P a n i! “  rzek ła  z prośbą za-

P J ta n a - ,  • • • j i „„N ie lękaj się skreślić obrazu cierpienia, dla 
mnie to nic nowego, a dla tych,“  dodała , w ska­
zując na m łode ślachcianki, „pożytecznem  byc 
może. W  końcu, czyliż nie powinnam znac k a ­
żdej rany tego k ra ju , by ją  uleczyć lub z ła -

b ° „ O  P an i! bogdajbyś na wszystko środek 
zn a laz ła! —  D opełniając w oli tw ojej, powiem 
w ięc : że od dawnego już  czasu nędza i  cier­
pienia przerażające mnożą się na tej ziemi 
w ylew y w ody (2 ) , choroby, g łód  z powodu sza­
rańczy ( 3 ) ;  w szystko to, chociaż łagodzone nie­
w yczerpaną tw oją dobroczynnością, ciężkie po 
eobie zostaw iło ślady, a teraz ta  w ojna dopeł­
n i ła  m iary k lęsk  w szelkich; w  mieście, u drzw i 
zam kow ych w-idzimy tylko ty ch , którzy cierpie­
n ie  swoje zdo ła li przynieść aż do nóg tw oich 
P an i! których w esprzeć, pocieszyć można; ale 
Błuchajac ich o p o w iad ań , k ra je  się serce na 
m yśl o 'w sz y s tk ic h , co dalej od w szelkiej po­
mocy, w  wyludnionych sio łach , spalonych m ia-

(t) Porto Folio M. L. (2) W r. 1647. (3) 1648. |

stach, lub T atarskich  obozach jęczą bez w spar­
cia i opieki. I le  to rannych, ile , ile  s ie ro t! “  

O bie niew iasty  pochy liły  smutnie g ło w y , 
naw et na tw arzach  m łodszych nie zw y k ła  w y­
ry ła  się zaduma.

O ! czemuż poświęcenie jednego życia nie 
w ystarcza na  ulgę takiej n ie d o li! rz e k ła  po 
chw ili milczenia K ró low a. Gdyby zakonnicy? 
 ale nie! klasztory zbyt są szczupłe, by  zna­
cznej liczbie nieszczęśliw ych schronienie dac 
mogły — a zakonnikom nie pozw alają ustaw y 
opuszczać na d ługo  sw ych m ie s z k a ń ... .

Podniosła się znowu u drzw i zasłona, i  ci­
chy g łos panny pokojow ej d a ł się słyszeć.

„P an i podkanclerzyna R adziejow ska prosi o 
pozw olenie, złożenia N ajjaś. Pani swego usza­
now ania? (i

„W ychodzę do og rodu! “  rzek ła  donośnie
K rólow a.

O pad ły  ku  ziemi aksam itne fa łd y , lecz po 
chw ili znowu się w śród nich u k aza ła  św ieża 
g łó w k a  dziewicy.

„P an i podkanclerzyna o k ró tk ą  ty lko chw il­
k ę  b ła g a  W . K . M ości? “

M arya L udw ika sk in ę ła  niecierpliw ie g ło ­
w a ,  tw arz je j schm urzyła się n iechęcią, po­
w sta ła , dając znać ręką, by jej okrycie ja k ie  po­
dano, i  w łaśn ie  gdy panna de V iilers zarzuciła  
na je j b ia łą  pow łóczystą szatę; szafirowy, so­
bolem podbity p ła szczy k , uk aza ła  się na pro­
gu komnaty A nna z Słuszków ', poprzednio K a -  
zan o w sk a , teraz H ieronim a R adziejow skiego 
niechętna m ałżonka.

Piękność tej kobiety znakom itą b y ła  u dw o­
ru ;  przepych, znaczenie i  bogactw a pierwszego 
je j m ęża/ um ysł ukształcony i  w esoły  humor, 
zb liży ły  ją  do M aryi L udw ik i w  początkach 
przybycia tejże do Polski. Później lekkość cha­
rak te ru , śm iałe obyczaje Anny, domaganie się 
jej o rozw ód z powtórnym  m ałżonkiem , a  w  
końcu z je j nam owy w ykonany napad na dom 
jego , zniszczyły w szelki szacunek, za ta rły  ży­
czliwość daw ną K rólow ej, i  w  ch w ili, gdy z 
uśmiechem w chodziła  do m ieszkania tak  d ługo  
je j przystępnego, zręczna niew iasta jednym  rzu­
tem oka p o z n a ła , że w  miejscu przyjaznego 
przyjęcia, znajdzie tu  w yniosłą  pow agę M onar- 
chini, zimną i surow ą naganę sędziego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nakładem i drukiem E r n e s ta  G iin th era  W Lesznie. (Redaktor; X. Fr. W«wqwM.)


